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W  A m e ry c e  o cz e k u je  M a c  D o n a ld a  ZaS ? S w Ł i ŁK I
dają- P r z y g o t o w a n i a  n a  J e g o  p r z y j ę c i e  U r o c z y s t y  p r z e b i e g  h i s t o r y c z n e g o

Nowy Jork, (AW). nastąpi w piątek dnia 4 października rano. Przy- a k t u
W Nowym Joru czynione są już przygotowa- bywającego Mac Donalda powita na lądzie amery t . Poznań, 30. 9.

nia do przyjęcia Mac Donalda. Z Londynu przyby kański sekretarz stanu Stimson. Mac Donald bę- Wczoraj w poniedziałek odbyło się uroczyste 
przed *° kilku dziennikarzy angielskich, którzy badają dzie przyjmowany niemal aż królewskiemi hono zamknlięcie Powszechnej Wystawy Krajowej.
F nastroje, panujące wśród społeczeństwa amery- rami. Wśród kół politycznych Nowego Jorku pa Przed poł. o godzinie 10-tej odbyło się w westyłm-

kańskiego, w związku z mającemi się odbyć roz- nuje przekonanie, że osobiste zetknięcie premjera reprezentacyjnym przy ul. Bukowskiej wobec 
2i6i mowami Mac Donalda i Hoovera. W Nowym Jor- angielskiego z prezydentem Stanów Zjednoczo- przedstawicieli Rady Głównej, Zarządu Głównego
___  kn spodziewany jest wielki zjazd przedstawicieli nych da realne wyniki w postaci zbliżenia dwócb 1 Dyrekcji P. W. K. oraz Min, Przemysłu i Han-

prasy z całego świata, m. in. prasy japońskiej i do najpotężniejszych państw na kuli ziemskiej. odczytanie firm i  osób, nagrodzonych na P.
, . minjów angielskich. Przybycie okrętu Berengaria K. Odczytanie listy odznaczeń poprzedziło

ukuJe .................. .... , . ....................................................  .........  ...  przemówienie prezesa Bady Głównej p Cyryla
”rzy- l i c i  • * _ i  ■ ■ w ■ . .  a ■ Rałajskiego. Odznaczeń ze strony PWK. wydano
2.52 Wykrycie smazda spiskowców ukraińskich lTw°,<:fcznjniu,<>dif'aĉ PWK p naozdi‘bid, _  . . ,  .  , . . rilk Sągajłło z Ministerstwa Przemysłu i Handlu
Zterc T r z y d z i e s t u  w y w r o to w c ó w  o s a d z o n o  W a r e s z c i e  odczytał spfcs firm i osób odznaczonych złctemi,

Lwów, (AW) Wszyscy aresztowani byli członkami Ukraiń ^ccńrnemi i bronzowemi medalami państwowemi.
ć do W zwię^ku z wykryciem gniazda spiskowców skiej Organizacji Wojskowej. Z polecenia sędzię- ^  s Zj oclzDaczen obejmuje 1000 pozycyj.
Po- ukraińskich, którzy dokonali szeregu zamachów go dila spraw szczególnej wagi Ojaka, który brał r ń KS *e zamk^ 1?C1̂  Wystawy nastąpiło

bombowych podczas otwarcia Targów Wschód- udział już we wstępnych dochodzeniach, osadzo- wo/ ty,- t  "  westybulu reprezentacyjnym. ;
wmm ńteb, aresztowano 30 osób zamieszkałych bądź we no wszystkich w więzieniu przy lwowskim są- „ , f or P̂<>zyt<)r prof. Nowowiejski ode-
-----  Lwowie, bądź w jego okolicach dzie okręgowym. • prowizację p. t.. „Bogarodzica“, poczem z

...... ... ...... :.........  ......... ..-.. .. k°lei przemawiali prezes zarządu dyr. PWK, p. dr
StO, W y s tę p  h a k a t y s t y  p r z e c i w  G d y n i M ow y k a l e n d a r z  r o s y j s k i  C ^ S S f k S Ł ^ ą d m ^
Ifii- Brednie na wiecu gdańskich robotników _ Rok 72 tygodni. nister Karol Bertoni, minister Handlu i Przemv-
:e | .  portowych A ty d z ień  ty lk o  5 dni słu Eugenjusz Kwiatkowski
L .  R ozw ój Gdyni p rzy c z y n ą  u t r a ty  z a ró b -  Moskwa, Pat. Aktu zamknięcia dokonał premjer dr. Kaź.
”  ków  p rz e z  ro b o tn ik ó w  g d a ń sk ic h  Akademja Nauk zatwierdziła projekt refor- Switalski.

Cd - k /Ąwi my kalendarza w którym tydzień złożony jest tył Na zakończenie pcrof. Nowowiejski odegrał
lIraansJŁ, (AW1' ko z 5 dni, od poniedziałku do piątku włącznie, fragment z rapsodu p. t. „Bolesław Chrobry*1 a

J  Znany hakatysta Werner członek delegacji w związku z tygodniem nieprzerwanej pracy chór „Harmonji odśpiewał hymn narodowy. *
rady portu zwołał przedstawicieli robotników por wprowadzonym w przedsiębiorstwach i instytu- Tereny Wystawy były przez cały dzień prze-

—  towych w Gdańsku, W erner omawiał z robotni- cjach. Sobota i niedziela zostały z kalendarza wy pełnione tłumami publicznośdi aż do chwili zam-
iwa kami sprawę ciężkich warunków materialnych kreślone. Liczba miesięcy w roku pozostaje bez knięcia.
'151 w jakich się oni znajdują. P. Werner zamiast wy zmiany, lecz każdy miesiąc podzielony jest na 6 C z io » « .. in  „ i, j . i  j  j  .
, tłumaczyć obecną sytuację przejściowym zasto- tygodni. Miesiące, liczące dotychczas 31 dni, zosta e  n  P o a a f  ®ię d o  d y m is j i

jem, prowadził akcję agitacyjną przeciw Gdyni ły 0 jeden dzień skrócone i data 31-go w nowym Następcą jego ma zostać Litwinow.
• P. Werner oświadczył, iż główną przyczyną u- kalendarzu nie istnieje. Rok więc liczyć będzie • » Kowno, (AW).

traty zarobków przez robotników gdańskich jest 360 dni pracy. 5 dni świąt rewolucyjnych liczy się Jak tu donoszą z Moskwy komisarz spraw za- 
szybki rozwój sąsiedniego portu polskiego, który oddzielnie i nie wchodzi do ogólnej liczby dni i granicznych Cziczerin, który obecnie nrzebvwa na
konkuruje z portem gdansikim. miesięcy. Dzień 29-go lutego w latach przestęp- kuracji w jednem z uzdrowisk niemieckich prze-

N o w a  e r a  W n o li tw c e  Ś w ia to w e !  nych nie wchodzi również do ogólnej liczby dni i słał do rządu sowieckiego prośbę o dymisie
f Mac Donald o swej podróży do AmerykL 1 J€St naf ™ y 'industrializacji. Prośbę swą Cziczerin motywuje tern, iż stan jego
po 1 P V  Projekt nowego kalendarza przedstawiony zo- zdrowia nie pozwala mu na zajmowanie sie spra-

157 VT. J . , „  . fary*, (AW) stał do rozpatrzenia rządowi. wami państwowemi. Komisarz Cziczerin musi oro
i iedzielny „Excelsioi przynosi wywiad z P p z d l  G w a k u a c ia  z s n t e h i a  S a a r w  wadzić w dalszym ciągu rozpoczętą w Niem- 

premierem angielskim Mac Donaldem, który a- 16 b "  ,„  s!f  > kurację, która
—  J.rod" ndo Ameryk' zatrzymał się w Cherbourgu. bm- tozpocIn3 s,ę konlermmje 6 _  8 miesię Jako „astcgicę c ii. S rin a  i ™  “

Mac Donald oświadczył francuskiemu dziennika . . . , Berlin, (AW). mają Litwinowa, który już od dłuższego cS?u
rtzoiwi, ze spodziewa się dobrych wyników ze swo- w  sprawie niemiecko - francuskich pertrak- zastępczo kieruje Dolitirka
jej podróży do Stanów Zjednoczonych i Kanady, fącyj dotyczących zagłębia Saary komunikują, ł  ^  ^

faz Jest rzeeczą konieczną tak dla rządu angielskiego ^  rozpoczęcie tej konferencji nastąpi 16 paździer- Katastrofa lotnicza
Sm jak i dla amerykańskiego by przed rozbrojeniem ? ika- Jak wiadomo francusko - niemiecka kon- Nowy Jork, 30. 9. W mieiscowośri Katia
53 odbyć szereg konferencyj. Mac Donald spodziewa [erencja w sprawie zagłębia Saary odbywać się sylwanja) spadł samolot pasażerski Lotnik qSh
^  się, że przedstawiciele 5 morskich mocarstw, któ- będzie w Paryżu. pasażerów ponieśli śmierć K 1 d'ctl
T  rzy podpisali układ waszyngtoński niedługo zja- ...................  ■ 1 1 ■ s B g g g = B g -a g g g s a B g M g ! ^ = = = igBI!!!!Bgg^ =!!=H!g=B^ ^ ^

Charakterystyczny głos pismo niemieckiego I
eę ze Pierwsza taka  konferencja przedstawidiełi 5 A  M A l i A i n a n l a M h  _  .  .  .  "
10 mocarstw odbędzie śię już z początkiem przyszłe ™ r u K w W a l l l a C I I  I l a l lu I O U iy C l l  Z  P O iS S fd
t go roku i przygotuje materjał na konferencję roz Berlin Pat i /.i , _ , , .

brojeniową Ligi Narodów. Stosunki angiedsko - „Berliner Tageblatt** zamieszcza treść artvkułu łatw<? Polska bowiem według
amerykańskie w ostatnich trzech latach udowad wstępnego miesięcznika „Ost Wirtschaft**, orga je d n o Ł eśn ie ^ tra k to w a^ z  1
mają, ze więzy między temi dwoma państwami nu stworzonego przez czołowe organizacje gofpV T f *  . I
muszą być zacieśnione gdyż mają onewielkie zna- darcze niemieckiego komitetu gospodarczego dla chlewnej do Niemiec Ost WirtoAh^ft«16J i
czerne dla całego świata.Kończąc oświadcza prem spraw rosyjskich. ^  K W^tschaft podkreś-
jer angielski, że Ameryka i Anglja poza kwestją Artykuł „Ost Wirtschaft** poświęcony jest spra tychcisow ef błednei t S ? , -  k̂ - d+° ‘
rozbrojeniową odegrają wuelką rolę w mnych spra wie rokowań handlowych polsko-niemieckich i po pianowa i celowi prica, to rokowani “ je ś T b S t-

. . * siada, co podkreśla „Berliner Tageblatt*4, specjał się odbywały w sposób systematyczny powinnyJ
W łó c z ę g i  r o z n o s i c i e l a m i  t y f u s u  ne znaczenie z tego względu, iz przemawia za przy być doprowadzone do końca w ciągu kilku m ief

SnnrhrmióŁcm , i m  śpieszeniem rokowań celem osiągnięcia porożu- Ażeby jednak to osiągnąć podkreśla. n«t w tlf ' -

A fjH|̂

Iaanotowano dotąd wypadków śmiertelnych. nia poprowadzone zostaną rzeczowo, to trudnoś- wspomagały* paóstw odP°wiednio delegacje
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B anda p r z e b ity c h  rą k
Zbrodniarze liczyli od 15 — 19 łat.

Paryż, (AW).
W jednej ze spelurtk policja aresztowała 

szajkę młodocianych włamywaczy i złodziei, któ­
rzy nazywali się „bandą, przebitych rąk“. Szajka 
składała się z czterech młodocianych złoczyńców 
którym przewodził 15-letni Henri Herve. Najstar­
szy z szajki liczył lat 19. W czasie zjawienia się 
policji jeden z nich usiłował zastrzelić inspektora 
policji. Policjanci zdołali go jednak rozbroić. Szaj 
ka operowała już od kilku miesięcy.

W ielka p o w ó d ź  w  M eksyku
Cztery miasta zalane.

Zatonęło około IOO osób
Londyn, (A. T. E.).

Z Meksyku donoszą., iż we wschodnim stanie 
Hidalgo wydarzyła isię olbrzymia katastrofa po­
wodzi. Wskutek wielkich deszczów wezbrały rze­
ki, zalewająic z niezwykłą, szybkością cztery mia­
steczka. Napływ wody był tak niespodziewany, 
że wiele osób nie zdołało uciec w bezpieczne miej 
sca. Obliczają, iż zatonęło około 100 ludzi.

Kronika radjowa
Mongolja sojuszniczką sowietów.

Tokio, 30. 9. W Urdze, stolicy Mongolji so­
wieckiej, odbyło się nadzwyczajne posiedzenie par 
lamentu mongolskiego. 'Prezes rządu mongolskie­
go wygłoslił przemówienie, w którem wskazał, iż 
Mongolja, na podstawie umowy z Sowietami, o- 
bowiązana jest do wzięcia udziału w walkach 
przeciwko Chinom. Armja mongolska jest zmobili 
zowana (i w zupełności przygotowana do walki.

Wielki pożar w fabryce wyrobów gumowych.
Paryż, 30. 9. „Matin“ donosi, iż w Clermont 

Ferrand, w Dolnej Owernji, wybuchł wielki po­
żar w fabryce wyrobów gumowych. Z powodu 
blizkości wiellklich zbiorników benzyny, obawiają 
się, iż pożar może wywołać katastrofalne skutki. 
Ludność okoliczną usunięto. Straty wynoszą już 
obecnie mil jon firanko w.

Trzęsienie ziemi na wyspie Hawai.
Londyn, 30. 9. Według doniesień z Hilo, na 

wyspie Hawai, wydarzyło się tam wczoraj zrana, 
o godz. 7 min. 10, wielkie tirzęsienlie ziemi. W cią­
gu 24 godzin obserwatorium w Hilo zanotowało 
50 wstrząsów podziemnych. Główna ulica miasta 
przedstawia obraz wielkliego spustoszenia. Dwa 
kratery wulkanu Mauna — Loa wznowiły dzia­
łalność. Kratery wyrzucają ławę i popiół. Wśród 
ludności szerzy się popłoch.

Przerażające skutki orkanu.
Londyn, 30. 9. Według doniesień z Nassau, 

stolicy wysp Bahama, cykilon wyrządził tam o- 
gromne szkody. Wszystkie niemal budynki na wy 
spach odnliosły uszkodzenia. Wiele statków znaj­
dujących się na morzu zatonęło. Statek duński 
„Montagno“, znajdujący się w porcie, zerwany 
był z kotwicy i rzucony o skały. Na szczęście 
10-ciu podróżnych i 23 ludzi załogi udało się ura­
tować. Amerykański statek, tonący w pobliżu 
brzegów, rozpaczliwie wzywał pomocy. Statek 

prawdopodobnie zatonął. Również statek „Scan- 
dia“ domagał się pomocy, donosząc o poważ­

nych uszkodzeniach. Pozatem dwa statki amery­
kańskie i jeden angielski są bardzo poważnie 
uszkodzone. W Nassau orkan spowodował śmierć 
8 osób. 14 osób jest ciężko rannych. W południo­
wej Florydzie 3 osoby zmarły. 1000 osób jest bez 
dachu nad głową.

Niebywała susza w Anglji.
Londyn, 30. 9. Spadł dzisiaj pierwszy deszcz 

po 38 dniach suszy Tak długotrwałej suszy nie 
notowano w Anglji od lat 125-ciu. Jakkolwiek 
deszcz nie był obflity i spadł tylko w Londynie i o- 
kolicy, poprzedziła go silna burza. W niektórych 
częściach wielkiego Londynu, zwłaszcza należą­
cych administracynie do Sussex li Surrey, burza 
przeszła bez deszczu. W tych okolicach Londynu 
susza panuje już 40 dni.

CHOJNICE
Chojnice, dnia 1. października 1929 r.
25-lecie pracy nauczycielskiej.

W dniu dzisiejszym obchodzi w tutejszej szkole po- 
wszech. męskiej, jubileusz 25 letniej pracy nauczycielskiej 
p. Franciszek Parszyk.

Jubilatowi życzymy „Szczęść Boże“ w dalszej pracy.

„ C h r ze śn ia k  w ojen n y"
Wszyscy spieszcie na przedstawienie Teatru 

Ludowego.
Przypominamy Obywatelstwu Grodu nasze­

go przedstawienie Teatru Ludowego. Otóż 3 paź­
dziernika odegra Teatr Ludowy farsę pt. „Chrześ 
niak wojenny" w 3 aktach. Sztuka ta pełna humo 
ru grana była między innemi także we Lwowie, 
ni mniej ni więcej — tylko 66 razy i zawsze przy 
wypełnionej widowni. Przypuszczamy, że Teatr 
Ludowy nie zaweidzie się w swych nadziejach 1 
grać będzie przy zupełnie wypełnionej sali — tem 
bardziej, że ceny miejsc są bardzo niskie. A Więc 
nie zapomnieć, że 3 października otwarcie nowe­
go sezonu teatralnego i premjera „Chrześniaka 
wojennego".

Piękne zwycięstwo piłkarzy chojnickich.
Długo już Chojnice nie widziały zawodów piłkarskich 

Dlatego też sfery sportowe naszego m iasta  z najwyższem 
zadowoleniem przyjęły zapowiedź meczu footbalowego mię 
dzy Towarzystwem Uczniów Kupieckich — Bydgoszcz a 
Stowarzyszeniem Młodzieży Polskiej — Chojnice. Spotka 
nie pomiędzy wyżej wymienionemi drużynam i zapowiada­
ło się więc wręcz atrakcyjnie. Tymczasem — jak  wykaże 
poniższy opis, zawody nie były znów takie atrakcyjne.

Około godziny 4-tej w kraczają n a  boisko przy dźwię­
kach orkiestry oba zespoły. Goście odziani w biało-czarne 
koszulki i niebieskie spodenki, Chojnezanie zaś w czarno - 
żółte koszulki oraz czarne spodenki. O godzinie 4-tej rozpo 
czyna sędzia p. K aletta przed licznie zebraną publiką zawo 
dy. Gra w początkowych m inutach jest praw ie że wyrówna 

i n a  i toczy się chwilami z lekką przewagą gospodarzy. U 
gości znać doskonałe zgranie i celowość nosunięć. Razi 
natom iast zupełny brak zgrania u SMP. oraz niezaradność 
ataku. W 20 m inucie ra tu je  bram karz straconą — zdawać 
by się mogło — sytuację interw enjując skutecznie. W 10 
m inut później kapitu lu je poraź pierwszy szczęśliwie gra 
jący bram karz bydgoski puszczając strzał niedo obrony le 
wego skrzydłowego gospodarzy. Nie długo później w 32 
minucie TUK. wyrównuje po przepięknej kombinacji bram  
kowej. Teraz obie drużyny zryw ają się do walki, wzmaga 
jąc tempo. Zaczyna się bezładna kopanina, w której ręce 
m ają wiele do powiedzenia. Dlatego też sędzia dyktuje 
dwie jedenastki d la gości. B ram karz miejscowych broni 
obie przytomnie. Niestety — drugą wypuściwszy z rąk  do 
bija nadbiegający gracz bydgoski. Do połowy brzmi za­
tem wynik 2 : 1 dla TUK.

W drugiej połowie gra przybiera na ostrości. Częste 
faule — szczególnie z strony gospodarzy — są na  porządku 
dziennym. Ofiarą w łasnej zbyt gwałtownej grv pada bez 
groźniejszych następstw  jeden gracz chojnicki. Tymczasem 
w 6 minucie gospodarze wyrównując, rozpoczynając długą 
serję bramek. W 25 minucie SMP. prowadzi 3 : 2. Gościom 
udaje się jednakże w 5 m inut później wyrównać. Miejsco 
wi widocznie nie zgadzając się na w vnik remisowy prą 
całą siłą pary  naprzód. Udaje im się dwa razy jeszcze u- 
mieścić piłkę w bramce gości. Przy stanie 5 : 3 dla SMP 
sędzia odgwizdujje zawody.

Przechodząc do oceny obu drużyn należy zaznaczyć, 
ze goście zadem onstrowali grę efektowną dla oka miłą. 
Najlepiej wypadła u nich gra pięknie kombinującego n a ­
padu oraz tw ardej obrony. Z drużyny zwycięzców na wy­
różnienie zasługuje bram karz, który kto wie czy nie uchro 
nił drużyny miejscowej od... porażki Bronił on swej św ią­
tyni nadzwyczajnie, zwłaszcza, że m usiał pilnować swego 
własnego obrońcy Br., k tóry swą ostrą i niepewną grą wy­
tw arzał niepotrzebnie niebezpieczne sytuacje pod w łasną 
bram ką. Przeciętnie w ypadła gra ataku, którem u na  dobro 
można zaliczyć conajwyżej fakt, że strzelił 5 decydujących 
o zwycięstwie bramek.

Sędziował bardzo dobrze p. Jan K aletta dzięki swym 
pewnym bezstronnym  rozstrzygnięciom. Może tylko na  
przyszłość p. K. zwróci więcej uwagi n a  faule, karząc bez­
względnie winnych

U w aga ra d jo  - a m a to r z y  !
Mamy w Chojnicach nadawczą stację radjową.

Redakcja nasza otrzymała prośbę, by zwrócić 
uwagę wszystkim miejscowym amatorom radja, 
że pewna prywiatna krótkofalowa stacja radjowa 
S. Ps J. A. rozpoczyna nadawania próbne. Stacja 
ta słyszana jest już m. in. także w Francji i w 
Niemczech. Stacja nadaje na fali od 30 — 50 metro 
wej 'i to dzisiaj w czasie od godz. 11 — 12 przedp. 
od 3 — 3,30 popołudniu i od 22 — 23 wieczorem. !

Radjo-----amatorzy, którzy usłyszą krótkofa
Iową stację S. P3. J. A. są proszeni o zgłoszenie się 
do redakcji naszego pisma listownie wzgl. osob.

%

Obywatele Polacy! Zbliża się dzień wyborów
do Rady Miejskiej

W niedzielę, dnia 6 października br., obywa­
tele naszego miasta mają przez oddanie swoich 
głosów do urn wyborczych zaświadczyć wobec 
Polski całej, czy szczerze pragną jego rozkwitu 1 
wzrostu jego znaczenia pośród innych miast 
PolskL

Pamiętajcie, że zbliżające się wybory do Rady 
Miejskiej muszą dać świadectwo tej prawdzie, iż 
miasto nasze jest miastem polskiem. Stańcie ławą 
wszyscy, jak jeden mąż, przy urnach wyborczych 
i oddajcie swoje głosy polskie, wszystkie bez wy- 
jątkn.

Od Was, od Waszego powszechnego udziałn 
w głosowaniu zależeć będzie, Obywatele - Polacy, 
należycie polski charakter reprezentacji miasta w

przyszłej Radzie Miejskiej.
Znajdziecie na naszej liście nazwiska Indzi, re 

prezentujących godnie wszystkie warstwy nasze. 
Znajdzie na naszej liście nazwiska Indzi dziel­
nych, zaprawionych do pracy obywatelskiej, któ­
rzy potrafią godnie stawać w obronie powagi mia­
sta i w obronie interesów jego mieszkańców. Znaj 
dziecie na naszej liście nazwiska tych, którzy od 
szeregu lat prowadzą na terenie Rady Miejskiej 
nieustępliwą walkę o zdrowy rozwój miasta.

To też w świadomości i w niezachwianej wie 
rze, że nasi kandydaci spełnią włożone na nich 
posłannictwo, polecamy ich Wam. Polacy, jako 
tych, na których oddać powinniście swoje głosy 
przy wyborach w dniu 6 października 1929 roku.

A więc: Lista 1 jest listą wszystkich Polaków

I POWIAT
Interesujące zawody kolarskie.

W ostatn ią niedzielę odbyły się z inicjatyw y Sokoła wy* 
ścigi rowerzystów o charakterze treningowym. S tart i m eta 
25 kim. trasy  znajdowała się na szosie szenfelskiej przy 
wieży ciśnień i prowadziła do Zamarłego i z powrotem. Na 
starcie stanęło 6 kolarzy, którzy na znak sta rte ra  p. Jan ­
kowskiego ruszyli ławą.

Na metę pierwsi w padają niespodziewanie dwaj sokoli 
Brdm ann i Klimek, dystansując swych groźnych ryw ali
0 kilka sekund. Dzięki doskonałem u finiszowi zwyciężył * 
E rdm ann Jan w czasie 44 : 3 m inut. O sekundę tylko 
za zwycięzcą przyjechał Klimek Jan, Trzecim z czasem 
44 : 7 m inut był Rajewski Rajm und. Jako czwarty z różni 
cą 2 m inut przyjechał Nuernberg Dagobert. Piątym  był 
Raszkę Jan a szóstym Raszkę Egon. Wszyscy zawodnicy 
ukończyli bieg w dobrej formie uzyskując znakom ite czasy

Byłoby bardzo wskazane, ażeby w tym  roku jeszcze od 
były się wyścigi rowerzystów w konkurencji międzyklu- 
bowej. Ze względu na podniesienie się poziomu kolarstw a 
chojnickiego zawody byłyby bardzo interesujące.

Zebranie Tow. Zgody pod opieką św. Józefa.
Niedzielne zebranie tow. Zgody zagaił wiceprezes p. 

Twardowski. Po załatw ieniu k ilka  spraw  i po przyjęciu 
nowego członka p Zielińskiego zabrał głos Czcigodny Ks. 
Kanonik Makowski. W dłuższem swem przemówieniu po­
rusza Dostojny mówca sprawę wyborów do rady miejskiej
1 charakteryzuje poszczególne listy kandydatów Dłużej za­
trzym uje się prelegent nad listą  nr. 3. Określiwszy cele 
socjalizmu, wskazuje na środki, jakiem i socjaliści bun­
tu ją  mniej oświecone w arstw y narodu. Jako dowód bez­
czelnych kłam stw  socjalistów cytuje mówca urywki z jed­
nodniówki PPS,, którą — nota bene — rozrzucono po całej 
Polsce w ilości kilkudziesięciu tysięcy egzemplarzy. Ks. 
Kanonik w yjaśnia dalej i zbija bezpodstawne pogłoski roz 
siewane o nim  po mieście, a które są jedynie aktem  g łu­
piej zemsty ze strony prow odyra socjalistów chojnickich 
za to, że tenże został swego czasu pozbawiony dzięki swym 
zapatryw aniom  socjalistycznym zarobku przy karaw anie. 
Charakterystykę listy  nr. 4 pozostawia mówca tym, którzy 
lepiej ją  znają. Kończąc, stw ierdza Ks. Kanonik ubolewa- * 
nie, źe znalazło się 25 osób, które pozwoliły postawić się 
na kandydatów  PPS., i wzywa obecnych, by nietylko sami 
stanęli do urny wyborczej z k artk ą  nr. 1 lecz by przyciągnę
li za sobą także znajomych i krewnych.

W nadzwyczaj ożywionej dyskusji charak teryzują  po­
szczególni mówcy listę nr.r. 4. jako odłam socjalistów, do 
czego przyszło jedynie dzięki ambicji i am bicyjkom  niektó 
rych „działaczy4* Oburzenie wywołuje wiadomość, jakiem i 
demagogicznemi środkam i posługują się tacy Fonsy i inni 
„panowie , którzy, jak  fam a głosi, nie przebierali w niczem 
byle tylko zyskać żądaną ilość podpisów na swej liście.

Wszysc mówcy w yrażają jedną wspólną nadzieję, że 
Polacy — Katolicy głosować będą jedynie tylko na listę nr r 
1., bo na liście tej figurują mężowie, których łączy wspólny 
ideał katolicko - narodowy.

Zebranie zamknięto po przeszło dwu godzinach, aczkol 
wiek jeszcze nie wyczerpano m aterjału

Zebranie Kółka Rolniczego.
W niedzielę dnia 29 września odbyło s>ię w 

lokalu p. Jażdżewskiego miesięczne zebranie Kół­
ka Rolniczego przy bardzo licznym udziale człon 
ków jakoteż i gości.

Zebranie zagaił prezes p. Pruszak, poczem po 
dał zebranym do wiadomości porządek obrad. Pro 
tokół z ostatniego miesięcznego zebrania odczytał 
sekretarz p. Lubecki. Z kolei omawiano sprawę o- 
pustów od składek ubezpieczeniowych w „Pomor 
skiem Stowarzyszeniu Ubezpieczeń w Toruniu". 
(Przypomnia się członkom P. T. R„ iż w myśl ko 
munikatu, aby uzyskać dla członków Kółek rabat ' 
od składek ubezpieczeniowych w Pomorskim Sto 
warzyszeniu Ubezpieczeń, należy nadesłać do se­
kretarza o.Lubeokiego ul.Młyńska 17 nr. polisy.Na 
leży to jaknajprędzej uskutecznić w przeciwnym 
razie pozbawiią się członkowei możności uzyska­
nia rabatów z Pom. Stów. Ubezpieczeń. Należy 
jednocześnie uiścić zaległe składki członkowskie.

Z inicjatywy Wydziału Powiatowego i Pomor 
skiego Towarzystwa Rolniczego, powstała w na- * 
szym powiecie dotychczas nieznana na naszym te 
renie placówka oświatowo — rolnicza t. zw. po­
wiatowy instruktor rolny. Obecnie gdy już ta pla 
eówka zaczyna funkcjonować, koniecznem jest 
zastanowić się nad działalnością jej i wszystkie- 
mi siłami dążyć, by z wielkim nakładem kosztów 
i pracy stworzona placówka należycie się rozwija 
ła i przynosiła korzyści najszerszemu ogółowi 
rolników i osadników. Instruktor rolny urzęduje 
w swym biurze w dniu targowe, a więc przyjeż­
dżając do miasta zajdźcie do niego i powiedziec;e 
eo Was boli. W każdej sprawie, której sposobu 
załatwienia nie jesteście pewni, udawajcie śię do 
instruktora. W nim znajdziecie pomocnika i do­
radcę.

W Chojnicach instruktor rolny urzęduje w 
środy i soboty przy ulicy Batorego nr. 2. Sekretar 
jat zarządu po w. P. T. R. również zostaje przenie 
siony do ibura instruktora rolnego, którego se­
kretarzem jest p Igler.

Następnlie omawiano bardzo ważną sprawę i 
to zakup sztandaru. Kółko uchwaliło jednogłoś­
nie sprawić sztandar, którego poświęcenie nastą 
piłoby jeszcze w tym roku. Sprawą ta zajmie sie 
zarząd. ‘ Ł 1

We wolnych głosach omawiano sprawę jar­
marków w naszym mieście. Narzekano na małą 
liczbę jarmarków, które się odbywają w naszym 
mieście. Bardzo pożądanem by było, aby urządzą 
no więcej jarmarków bydlęcych jak i końskich.
W tej sprawie zabrał głos p. Rożek, który sprawę 
wyjaśnił o tyle że obecnie nie może być mowy o 
więcej jarmarkach, 'gdyż brak odpowiedniego tar­
gowiska.

Po omówieniu szeregu spraw wewnętrznych 
prezes p. Pruszak solwował zebranie o godzinie 
15-tej. <



Str. 4 „DZIENNIK POMORSKI** Nr. 227

W I A D O M O Ś C I  Z P O M O R Z A
Knrs gotowania.

Cekcyn, pow. tucholski. Miejsc. Kółko Rolni­
cze dba należycie o wykształcenie żeńskiej mło­
dzieży rolniczej. Po ukończeniu kursu szycia, 

kroju i haftów zorganizowano obecnie kurs go­
towania, w którym obecnie bierze udział około 
40 uczennic. Lekcji udziela w sali p. Chmary p. 
Grosówna instruktorka z Pom. Tow. Rolniczego 
z Torunia. Kurs potrwa 4 tygodnie.

Grom w chlewie.
Sucha, pow. świecki. W Suchej, powiatu 

świeckiego uderzył podczas ostatniej /burzy zim­
ny grom w chlew gospodarza p. Alojzego Nitki na 
wybudowaniu i wpadł do wnętrza chlewu, zabija­
jąc wartościową maciorę.

Hrabia Czarnecki strzela do ludzi
Grudziądz. Onegdaj wieczorem na szlaku ko­

lejowym Mełno w oddaleniu około 3 kim. od Gru­
dziądza, został postrzelony przez hr. Czarneckie­
go z Tuszewa, pełniący na torze kolejowym służ­
bę, kolejarz Jan Ryba.

Ciężko rannego kolejarza — ofiarę wybry­
ków pana hrabiego — odstawiono w stanie groź­
nym do szpitala miejskiego w Grudziądzu.

Czas by był, aby policja ukróciła wreszcie 
znane wyryki p. hr. Czarneckiego, który w spo­
sób tak karygodny lekceważy życie ludzkie.

Wykrycie szajki złodziejskiej.
Gniew. Onegdaj donosiliśmy o kradzieży 5 

sztuk cielaków u p. Szczypkowskiego w Ligno- 
wach. Dzięki informacjom posiedzicieila p. Dłu- 
towiskiego z Lignów udało się policji wytropić zło 
dzieją w osobie niejakiego Józefiaka z Lignów i 
jego ojca w Narkowach, którzy autem szajki zło­
dziejskiej z Gdańska okradali gospodarzy w tu­
tejszej okolicy. W ręce policji'wpadła cała szajka.

Pijany robotnik wpadł pod samochód i został na 
miejscu zabity.

Chełmno. Dnia 25 bm. wieczorem wydarzył 
się z powodu lekkomyślności pijanego robotnika 
straszny wypadek. Mianowicie' robotnik niejaki 
Stupski z Wałdowa Szlacheckiego popił sobie 

dobrze w mieście i położył się do rowu szosowego 
naprzeciw strzelnicy, gdzie spał sobie spokojnie 
do wieczora. Nikt z przechodniów nie miał tego 
poczucia, żeby uwiadomić policję. Nagle, gdy prze 
jeżdżało auto półciężarowe, zerwał się pijany 

robotnik, wybiegł na szosę i wpadł pod koła pędzą 
cego samochodu, ponosząc śmierć na miejscu. 
Auto stanęło, a szofer udał się natychmiast do 
strzelnicy i uwiadomił telefonicznie policję o tra 
gicznym wpadku.

Strajk w „Wiarusie Pomorskim".
Tczew. „Wiarus 'Pomorski14 narazie przestał 

wychodzić. W ub. środę rano wybuchł strajk zece 
rów, którzy z powodu niewypłaceriia im poborów 
porzucili pracę. Pierwszy strajk, który wybuchł 
przed kilkunastu dniami został częściowo zała­

godzony zapewnieniem wypłacenia pracowni­
kom zaległych pensji. Kiedy jednak obietnice nie 
zostały spełnione, cały personel zastrajkował po­
raź drugi.

Ofiara nieszcęśliwego wypadku.
Kolno, powiat chełmiński. Nieszczęśliwego 

wypadku ofiarą przy młóceniu padł rolnik p. H. 
Felski. Zmarły cieszył się ogólną sympatją. Był 
on przez długie lata członkiem Rady Gminnej i 
Rady Szkolnej. Przyczynił się intensywną pracą 
do rozwoju życia gminnego i szkolnego.

Nowy „przemysłowiec."
Bydgoszcz. W Bydgoszczy pojawił się jakiś 

nowy „przemysłowiec", który chodzi od mieszka­
nia do mieszkania, oferując kupno mydełek do

wywabiania plam. Mydełka te krajane w podłu­
żną kostkę, owinięte w złocony papier z napisem 
„mydło do plam", osobnik ten sprzedaje po 50 
groszy za sztukę1 znajdując na nie wielu nabyw­
ców. Lecz, jak się później okazało, mydełka tę są 
najzwyklejszem i w najgorszym gatunku my­
dłem do prania, które oszust pokrajał w cztero- 
kątne słupki i sprzedaje jako mydło chemiczne 
do czyszczenia plam. Policja czyni za nowym 
„przemysłowcem" poszukiwania i ostregając, u- 
prasza, aby w chwili pojawienia się oszusta, przy­
trzymać go i oddać w ręce władz. Ma on lat około 
50, wzrostu średniego i ubrany w pospolite szaty.

„Pijany amator pocałunków".
Bydogszcz. W nocy z 27 na 28 bm. niejaki 

Franciszek P., będąc w pijanym stanie, uczuł ta­
ką chęć do pocałunków, że rzucił się na szyję 
przechodzącej Placem Piastowskim w towarzyst­
wie swrego męża p. R. I począł ją serdecznie cało 
wać. Przerażona kobieta podniosła krzyk, mąż 
zaś, nie mogąc się w pierwszej chwili zorjento- 
wać, zareagował wreszcie w ten sposób, że spra­
wił żądnemu pocałunków P. porządną frycówkę 
laską, a w kńocu oddał go wr ręce policji, która 
na ochłodzenie temperamentu odprowadziła pija 
nego „Don Juana" do aresztów.

Włamanie do składu spożywczego.
Toruń. Nieznani sprawcy włamali się do 

sklepu spożywczego Michalaka Juljana w Pędze- 
wie, pow. Toruń, gdzie skradziono rozmaite arty 
kuły spożywcze ogólnej wartości 300 złotych.

Pożar.
Królów Las, powiat starogardzki. W jednej z 

ostatnich nocy wybuchł nagle pożar w stodole 
własności p. W. Ciesielskiej. Spłonęła stądoła z 
całem żniwem i różnemi sprzętami. Szkody wy­
noszą około 20.000 zł. ,które nie są nic pokryte u- 
bezpieczeniem. Przyczyna pożaru narazie niezna 
na.

Najstarsza obywatelka.
Wejherowo. W dniu 25 września ukończyła 95 

rok życia wdowa p. Kowalewska, która jest naj­
starszą mieszkanką miasta.

Kandydat na bandytę.
Brodnica. 24-letni Tobolewski chciał łatwym 

sposobem zdobyć sobie pieniądze. — Więc napisał 
list z podpisem Kleeblatt do właściciela majątku 
Karbowa, p. Lehmana, następującej treści: że 
jestem wysłużonym żołnierzem, a nie mogę zna­
leźć zajęcia, zostałem hersztem bandy siódemki 
— grasowałem w powiecie rypińskim — dziś, 
skruszony, rozpuściłem swych towarzyszy i chcę 
uczciwie pracować — potrzeba mi na to 5 tys. 
zł., proszę więc p. Lehmana, aby ową sumę złożył 
w 500-złotówkach w blaszanem pudełku pod ka­
mieniem szosowym 30 kim. pomiędzy Brodnicą 
a Rarbowem; tłumaczył jeszcze, że to nawet nie 
wartość 1 wagonu żyta i że nie chce darowizny, 
tylko pożyczkę — procent obiecuje regularnie 

płacić, a o ile sumy powyższej nie otrzyma, 
puści Karbowo z dymem, a rodzina p. Lehmana 
zostanie wymordowaną. — Na zakończenie ostrze 
ga, aby pod żadnym warunkiem nie dawać znać 
policji. P. L. przesłał list policji, która po cichu 
prowadziła śledztwo, a p. L. poradzono, aby list 
napisał z propozycją o obniżenie żądania. Taki 
list złożono pod kamieniem, który jednak zginął, 
pomimo obserwacji policji, i zastąpiony został 
drugim listem z kategorycznem żądaniem złoże­
nia pieniędzy bez ustępstwa najmniejszego.

List był wysłany z Brodnicy, a drugi ze Szczu 
ki z obawy przed policją o 4 kim. od Brodnicy. 
Urzędnik poczty u osobnika zauważył jedynie, że 
był niski — młody i że przybył samochodem, któ 
rego właściciel udał się do restauracji p. Górnego. 
Pan Górny znał szofera p. Rydzewskiego, co ułat­
wiło policji zdobycie bliższych wyjaśnień. Pan 
R. objaśnił, że pasażerem był młody Tobolewski, 
syn dzierżawcy folwarku miejskiego Gajdy. — 
Tob., wzięty przez policję w krzyżowy ogień, przy­
znał się do wszystkiego, okazując wielką skru­
chę — przeprosił p. Lehmana i policję. Znaleziono 
u niedoszłego bandyty dwa rewolwery i dużo a- 
municji.

Oczywiście, że kara go nie minie.
Wyrozumiały bandyta.

Puck. Onegdaj na szosie Wejherowo — Puck 
w pobliżu miejscowości Kapinek, nieznany oso­
bnik napadł na powracającego dwukonną fur­
manką z Wejherowa wraz z żoną i córką, rolnika 
Mudlaka i z rewolwerem w ręku, zażądał wyda­
nia gotówki, Mudlak oddał posiadane przy sobie 
150 zł., z których napastnik zatrzymał dla siebie 
100 zł., zwracając Mudlakowi 50 zł.

Odpust.
Śliwice, pow. tucholski. Parafja śliwicka 

obchodziła nadzwyczaj uroczyście swój dorocz­
ny odpust w którym wzięły udział wprost niezli­
czone tłumy wiernych z okolicy. Uroczystą mszę 
św. celebrował ks. Meger, kazanie wygłosił ks. Fr. 
Lange z Czerska, zaś nieszpory odprawił ks. prób. 
Wilemski z Legbąda. Podczas nabożeństwa od­
śpiewał chór Tow. śpiewu „Orfeusz" bardzo u- 
datnie mszę łacińską Rheińbergera, pod batutą 
organisty p. Tadeusza Kałdowskiego. Przygry­
wała orkiestra miejsc. Stów. Młodzieży męskiej 
im. św. Stanisława Kostki ,

Z DALSZEJ POLSKI.
„Pieprzyki" i inne znaki szczególne ureguluje 

specjalne rozporządzenie ministerialne.
Warszawa. W każdym dowodzie osobistym o- 

bywatela znajduje się rubryka: znaki szczególne. 
Jest łatwe do skonstatowania, gdy rzecz się ma 
z jakąś zdecydowaną ułomnością fizyczną. Go­
rzej jednak, gdy urzędnik, wypisujący personalja 
obywatela taki znak szczególny praknie znaleźć.

Z tego powodu powstają nieporozumienia o 
humorystycznem zabarwieniu.

Urzędnik n. p. wpisuje w rubryce: „znaki szcze- 
gólnę" — zezowata. Pani się oburza.

— Co pan wypisuje! Ja jstem zezowatą- 
Patrzcie go! Zezowata!!! To jest tylko krótki 
wzrok!

Zdarza się, że urzędnik wpisze jako znak 
szczególny n. p. brodawkę na prawym policzku. 
Wszystko byłoby ostatecznie w porządku, gdyby 
nie — kosmetytka. Wiele naszych pań bowiem, 
sprzykrzywszy sobie niezbyt ozdobną brodawecz- 
kę, każe ją sobie w pierwszym lepszym salonie 
kosmetycznym usunąć.

Pani jest zadowolona, ale niezadowolone są 
przepisy, bowiem zginął „znak szczególny" i do­
wód osobisty już się nie zgadza z rzeczywistością.

Zwłaszcza na prowincji zdarza się często, że 
urzędnik wpisuje do dowodu osobistego jako 

znak szczególny „wąsy", albo „wąsy golone", czy 
też „baczki". Naturalnie te „znaki" nie są zbyt 
trwałe, bowiem nikt nie chce się stosować w go­
leniu do swego dowodu osobistego.

W związku z wypadkami w rodzaju powyż­
szych dowiadujemy się, że sprawa znaków szcze­

gólnych, uwiecznianych w dowodach osobistych 
ma być uregulowana w drodze rozporządzenia 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.

Katastrofa kolejowa.
Katowice. W sobotę o godzinie 5.15 na prze­

strzeni Katowice - Zabrze miało miejsce zderzenie 
pociągu osobowego z pociągiem towarowym zdą 
żającym z kopalni „Kleofas" do Katowic. Wsku­
tek zderzenia został poważnie uszkodzony paro­
wóz pociągu osobowego, jak również uległy częś­
ciowemu uszkodzeniu 3 wagony towarowe. Palacz 
pociągu osobowego odniósł lekkie obrażenia. Po- 
zatem wypadków z ludźmi nie było. Jak stwier­
dzono wypadek nastąpił z winy kierownika paro­
wozu pociągu osobowego.

Świętokradztwo.
Kraków. Z Ciężkowic donoszą, iż w sobotę 

w nocy nieznani sprawcy zakradli się do kościoła 
parafjalnego powiatu Grybów i oderwawszy wie­
ko od skarbonki skradli przeszło 40 zł. Sprawców 
dotychczas nie ujęto. Jak się zdaje złoczyńcy mie 
li zamiar skraść również inne przedmioty, jednak 
zostali spłoszeni.

Pożar tartaku i młyna.
Lwów. Ze Złoczowa donoszą, iż w miejscowoś 

ci Woroniaki wybuchł pożar w tartaku i młynie 
parowym Uschera. Ogień strawił tartak i złożone 
obok niego materjały. Szkody wynoszą około 50 
tysięcy złotych. Tartak był ubezpieczony. Pożar 
powstał wskutek nieostrożnego obchodzenia się z 
ogniem.

Wielki skandal we Lwowie
Komendant ukraiński —  wizytatorem szkół

W izyta u n a u c z y c ie la , k tó rem u  w y m ie r z y ł 25  b a tó w
Gazety donoszą ze Lwowa, co następuje:
Głośny już dziś w całej Polsce kurator okrę­

gu szkolnego lwowskiego, p. Pytlakowski, od 
chwili objęcia przez siebie rządów w kuratorjum 
lwowskiiem, prześladuje nauczycieli Polaków. I 
tak, zaraz prawie po przybyciu do Lwowa, powo­
łał na stanowisko wizytatora szkół Ukraińca Ha­
libeja, który w roku 1918 dowodził oddżiałem u- 
kraińskim w walce z Polską P. Halibej wizytuje 
szkoły powszechne w kilku powiatach Małopolski 
Wschodniej, gdzie pamięć walk polsko-ukraiń­
skich jest jeszcze bardzo żywa.

Niedawno wizytował p. Halibej jedną ze szkół 
utrakwistycznych w powiecie brzeżańskim. W 
szkole tej wykłada nauczyciel — Polak — p. K. 
Nauczyciel ten, wpatrując się w wizytatora w cza 
sie wizytacji, przypomniał sobie, że jest to ten 
sam pan, który w czasie inwazji ukraińskiej w r. 
1918 był ukraińskim komendantem miasta Brze- 
żan. Do niego to — obecnego wizytatora — przy­
prowadziła nauczyciela, p. K. żandarmerja ukra­
ińska z oskarżeniem, że nauczyciel ten sprzyja 
Polsce. Pan H ab U ej — ukraiński komendant Brze 
żan — w czasie śledztwa kazał mu wymierzyć 25 
batów.

Wspomnienie tych strasznych plag, wymie­

rzonych mu barbarzyńską ręką żandarma ukra­
ińskiego w obecności p. Halibeja stanęło przed 
nim w całej jaskrawości obecnie, gdy ten sam 

Halibej zjawił się u niego, jako zwierzchnik, 
przedstawiciel Państwa Polskiego. Ze ściśniętem 
sercem prowadził nauczyciel lekcje, a następnie 
wizytator przeszedł z nim do osobnej izby, by mu 
podać swe uwagi z wizytacji.

— Pan za dużo uczy języka polskiego w szko 
le dwujęzycznej". „Niech pan nie urządza tu dru­
giej Wrześni!"

Te niesłychanie bezczelne uwagi b. komen­
danta ukraińskiego, a obecnego wizytatora pol­
skiego, dotknęły nauczyciela — Polaka, ofiarę 
gwałtów hajdamackich, do żywego. Napisał do 
kuratora Pytlakowtskiego skargę na Halibeja, po 
dając swoe z nim bolesne zetjkńięcie z roku 1918.

Pan kurator wezwał nauczyciela do siebie i 
skonfrontował go z Halibejem, każąc mu powtó­
rzyć swe doniesienie. P. Halibej zaprzeczył, wy­
parł się swego zarządzenia w roli komendanta u- 
kralńskiego.

Niewiadomo jeszcze, komu uwierzył p. Pytla 
kowski. Wiemy natomiast, iż policja, na podsta­
wie dochodzeń stwierdziła wiarygodność zezna­
nia nauczyciela.
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Nasławniejszy diament w historji
Poświęcono mu wiele krwi i książek

Istnieje wiele sławnych diamentów, których 
dzieje otoczyła tajemnica, romans lub tragedja, | 
ale najgłośniejszym 'i najbardziej historycznym 
ze wszystkich jest prawdopodobnie Koh-i-noor, 
należący obecnie do klejnotów angielskich.

Nadzwyczajny ten kamień znajduje się podo­
bno w posiadaniu ludzkiem od roku 66-go przed 
Narodzeniem Chrystusa. Całkowite jego dzieje ze 
wszystkiemi jaskrawami szczegółami nie dadzą 
się naturalnie nigdy wyśledzić. Przeszedł przez 
tyle skrwawionych rąk, był świadkiem tylu nie­
słychanych zdarzeń oraz powodem tylu strasz­
nych morderstw i występków — jak głosi trady­
cja — że opowiedzenie tego wszystkiego zajęłoby 
całe godziny. Wydaje się, jakoby promieniował 
jakimś złowrogim wpływem i pomimo złej sławy 
że przynosi nieszczęście, ludzie płonęli zawsze dzi 
kłem i niepohamowanem pragnieniem zdobycia 
na własność tego pięknego i dziwnie, tragicznego 
klejnotu.

Tyle napisano o Koh-i-noorze, że trudno z 
tych wszystkich sensacyjnych opowieści wyłowić 
dokładną prawdę. Jedna legenda głosi, że pięć 
tysięcy lat temu nosił go bohater imieniem Kar­
na, którego czyny są opowiedziane w „Mahabba- 
racie", wielkim, narodowym eposie Hindusów.

W każdym rażie pewnem jest, że sławny klej­
not znajdował się przez długi czas w posiadaniu 
książąt hinduskich. Przechodził z ojca na syna 
lub z brata na brata, przy pomocy odrobiny tru­
cizny albo przemocy, ale prawie zawsze zdobyciu 
upragnionego skarbu towarzyszyło nieszczęście. 
Niewątpliwie mieszano go nieraz z innym sław­
nym diamentem, Wielkim Mongołem.

Koh-i-noor został około roku 1526 podarowa­
ny Humayunowi, synowi cesarza Mongołów, Ba- 
bera. Poprzednio należał do sułtana Ala-ed-dina 
z dynastji Khikji, która panowała nad większoś­
cią Indji wtrzynastem i czternastem stuleciu. Ala 
ed-dinowi dostał się on podobno w 1304 r. od rad­
ży Malwy, którego rodzina miała go w posiada­
niu przez całe wieki.

Około roku 1739 zdobył goiszach perski, Nadir 
W końcu w' roku 1849 dostał się w ręce Towarzyst 
wa Wschodnio-Indyjskiego. Dyrektorowie Towa­
rzystwa podarowali go królowej Wiktorji. Ważył 
początkowo 186 karatów, ale potem został oszłifo 
wany do 108-miu. Koh-i-noor oceniono na 600 tys. 
dolarów. Imitacja tego wspaniałego kamienia 

znajdowała się na wystawie w Londyńskiej To­
wer.

Ciekawe podziemia
W Rosay, pod Orleanem, odkryto niedawno 

przypadkowo niezmiernie ciekawe podziemia z 
czasów przedhistorycznych,a w podziemiach tych 
siekiery, groty do istrzał i inne przedmioty z epo­
ki kamiennej.

Znaleziono tam również kamienie z wyryłem! 
na nich, jak się zdaje, postaciami ludzkiemi. Na 
dwu z tych kamieni widnieje wyraźne twarz 

ludzka o oczach zabarwionych ochrą na żółto.
Właściciel gruntu w Rosay, Levassor, już od- 

dawna zbiera przedmioty z czasów przedhistorycz 
nych. Niedawno jedna z jego krów zapadła się głę 
boko w ziemię, a gdy ją wydobyto z zagłębienia, 
okazało się, że zagłębienie powstało wskutek ru­
nięcia zmurszałego sklepienia podziemnego tune­
lu, a podczas dalszych poszukiwań stwierdzono, 
że tunel prowadzi do trzech innych.

Levassor zadowolił się tem odkryciem i zebra 
niem z odkrytych podziemi wspomnianych przed 
miotów z okresu kamiennego. Gdy wszakże zawia 
domiono o niem archełoga Butavaud, arćhelog 
przedsięwziął dalsze poszukiwania, które dopro­
wadziły go do odkrycia całego labiryntu przejść i 
komór podziemnych. Główne z tych przejść, które 
są sklepione, ciągnie się na długość 50 metrów i 
i leży tylko na głębokości 2 metrów pod ziemią.

Pewnego dnia, czyniąc poszukiwania w tym 
labiryncie, Levasisor i Butavaud znaleźli płaski 
kamień, na którym ujrzeli rysunek, złożony z licz 
nych wykutych w kamieniu punktów. Bardzo 
długo zastanawiali się obaj, co mogą oznaczać te 
punkty. Wreszcie przyszło im na myśli zestawićNa szerokim świeci©

Wąż usiłował zjeść swego dozorcę.
menażerji ogrodu zoologicznego Bele Vue 

w Manchester w Anglji, zdarzył się w ubiegłym 
tygodniu wypadek, który wywołał niemały po­
płoch wśród tłumnie tam zgromadzonej publicz­
ności, chociaż wobec urządzeń tego ogrodu zoolo­
gicznego, nie było żadnego niebezipeczeństwa.

Mianowicie w jednej z klatek oddzielonej od 
publiczności grubą szybą szklaną, spał spokojnie 
olbrzymi wąż-boa, czyli python, liczący już 50 lat 
wieku. Spał już od paru tygodni po zjedzeniu 
bardzo obfitego śniadania i wskutek tego, że zrzu 
cał właśnie skórę.

Ufnv w to dozorca jego, wszedł do klatki, ale 
w tej chwili pyton zbudził się i skoczył, chcąc 
uderzyć swoją głową w głowę dozorcy. Takie o- 
głuszenie jest u niego początkiem ataku na ofia­
rę, którą boa okręca potem swojemi splotami, 
miażdży jej kości, a potem połyka. Ten zaś boa 
jest tak wielki, że jest w stanie połknąć człowie­
ka lub średniej wielkości byczka. Jednak wobec 
ataku potwora dozorca zachował przytomność u- 
mysłu i przysiadł do ziemi, a pomogło mu i to 
także, że jest małego wzrostu. Boa więc przeleciał 
mu ponad głową, a potem wślizgnął się przez 
drzwi na kurytarz menażerji.

Natychmiast pozamykano wszystkie wrejścia 
i okna w tym kurytarzu, ażeby boa nie wydo­
stał się nazewnątrz i nie zaatakował kogo z pu- ‘ 
bliczności. j

Python tymczasem uspokoił się i opodal : 
swojej klatki, na kurytarzu, zwinął się ponownie 
w skręty, ażeby usunąć.

Nie pozwolono mu jednakże na to, gdyż w 
takim razie kurytarz byłby na dłuższy czas nie­
dostępny. Z początku obawiano się, że trzeba bę-. 
dzie go zaohloroformować, co mógł. oznaczać dla 
niego śmierć, ale przy pomocy haków i przynęty 
w postaci królików i kur, potrafiono go zwabić 
z powrotem do klatki — co publiczność w mena­
żerji obserwowała przez szybę szklaną z wielkiem 
zadowoleniem.
Ostrzeżenie przed ofertą rzekomego Instytutu 

relikwji katolickich.
„Osservatore Romano" ogłasza komunikat 

gubernatora Miasta Watykańskiego. Gubernator 
stwierdza, że dowiedział sie o rozpowszechnieniu 
pewnego okólnika, napisanego w języku holen­
derskim, a pochodzącego od rzekomego Instytutu 
relikwii katolickich.

Instytut ten ofiaruje się jako pośrednik przy 
nabyciu całej serji monet, które będą puszczone w 
obieg przez Miasto Watykieńskie. Komunikat gu­
bernatora ostrzega publiczność przed tą samą 
imprezą, mającą na celu nadużycie dobrej wiary 
i zawiadamia, że niema żadnego Instytutu reili- 
kwj> katolickich.

Robinsonowie kinematografu.
iNejednokrotnie już pisano o niebezpieczeń­

stwach, na jakie narażają się artyści filmowi pod 
czas swych produkcji zawodowych.

Ale przygoda która się zdarzyła pewnemu 
angielskiemu zespołowi kinematograficznemu, 

mającemu uczestniczyć w egzotycznym dramacie 
filmowym, zatytułowanym „Myśliwi rogów", na­
leży chyba do wyjątkowych.

• Zespół powyższy, liczący 25 osób, zabrnął w 
dżungle Ugandy, w Afryce wschodniej, mające 
służyć za tło dramatu, ale zaledwie rozłożył się 
tam obozem, gdy nadciągnęła prawdziwa pod­
zwrotnikowa nawałnica a wicher porozrywał i 
uniósł nietylko namioty, ale nawet skrzynie z ak- 
cesorjami i zapasami żywności, zatapiając je »v 
rzece, która nagle wezbrała.

Cały zespół musiał schronić się na drzewa 
przed powodzią i pozostał przez dwa dni bez po­
żywienia śród gałęzi, zanim woda ustąpiła. Gdy 
zaś wreszcie wyczerpani artyści mogli zejść z 
drzew na ziemię, to jeszcze cały tydzień musieli 
wieść życie prawdziwych Robinsonów, żywiąc się 
korzonkami i mięsem zwierząt zabitych, oraz no 
cując na gołej ziemi śród ognisk rozpalanych dla 
odstraszenia włóczących się w pobliżu drapieżni­
ków puszczy.

Dopiero dziesiątego dnia powrócił murzyn, 
wysłany z wezwaniem o pomoc, sprowadzając tra 
garzów z zapasami żywności i nowemi namiota^ 
mi.
Należy dodać, że oparatorowie filmu, uratowaw. 
swe aparaty fotograficzne, nakręcili tymczasem 
rozmaite epizody z życia rozbitków śród puszczy 
które utworzyły bardzo zajmujący film nie fanta 
styczny, lecz istotnie przeżyły przez aktorów'.

zagadkowy rysunek z kartą nieba i okazało się, 
że rysunek ten przedstawia dokładnie gwiazdy 
widoczne nocami nad Rosay.

Byłaby to więc jedyna dotychczas mapa nie­
ba danej miejscowości, wykonana przez człowie­
ka przedhistorycznego.

Zawody pięściarskie w Nowym Jorku.
Z Ncwego Jorku donoszą , iż pięściarskie za­

wody eliminacyjne o mistrzostwo świata zakoń­
czyły się zwycięstwem australijskiego boksera 
Sharkey‘a nad amerykańskim zawodnikiem Lou 
ghran‘em.

iSharkey zwyciężył w trzeciej rundzie przez 
knock-out.

Zawodom przyglądało się 45.000 ludzi.
‘Po tem zwycięstwie Sharkey spotka się z nie 

mieckim bokserem Schmelingiem w decydującej 
walce o mistrzostwo świata w- walce na pięści.

Nieproszeni goście.
Jak donoszą z Kersamburgu, w Transwaalu, 

pewna rodzina farmerska, mieszkająca w pobliżu 
tego miasta, przeżyła w tych dniach chwdie okrop 
ne.

Rodzina ta siedziała właśnie przy obiedzie, gdy 
nagle rozległ się tuż pod domem ryk lwa. Wszy­
scy skamienieli z przerażenia. Jeden tylko z sy­
nów farmera nie stracił przytomności, zerwał się 
z krzesła, pochwycił za wiszący na ścianie kara­
bin i skoczył do okna. Niestety, spóźnił się, już 
bowiem para lwów', samiec i samica, wiargnęła 
do pokoju przez drzwi otwarte wskutek upału.

Młody farmer zmierzył się do lwa, kroczące­
go przodem i dotykając niemal lufą łba zwierzę­
cia, strzelił, kładąc trupem drapieżnika. Lwica 
tymczasem rzuciła aię nauciekającą z pokoju ro­
dzinę i poraniła ciężko pazurami starego farmera 
'i jednego z jego synów, zanim i ona padła pod 
strzałami uzbrojonego w karabin młodzieńca.

Wogóle w ciągu ostatnich miesięcy najścia 
lwów na osiedla ludżike w Transwaalu i Rodezji 
stały się prawdziwą plagą dla ludności tamtejszej

Ciekawy sposób zmniejszania liczby 
bezrobotnych.

Władze sowieckie znajdują .zawsze sposób o- 
bałamucenia opinji publicznej.

Oto, naprzykład, aby zmniejszyć liczbę bezro 
botnych, których urzędy sowieckie wykazują sta 
le mniej więcej dwa miljony, postanowiły nie 
wyszukać im pracę, jak mógłby przypuszczać 

człowiek myślący logicznie, ale poprostu urządzić 
„czystkę" w szeregach bezrobotnych. Mianowicie, 
nadal mają być uważani za istotnie bezroboczych 
i zaciągani na listy państwowa tylko ci bezrobo- 
czy, którzy będą mogli dowieść że są „proletarjac 
kiego" pochodzenia.

YĄszyscy inni, choćby umierali z głodu są po­
zbawieni tego prawa, a zatem i zapomóg, wypłaca 
nych bezroboczym.

Naturalnie, w ten sposób wykazy bezrobo­
czych zmaleją znacznie i dowiodą, co za dobro­
byt panuje w' raju sowieckim, a jednocześnie 

skarb państwa zaoszczędzi sobie wydatków.
Czy nie dowcipny sposób?

Najstarsze miasto świata
Jest nim Damaszek znany

Zazwyczaj uważa się że najstarszem (zamiesz 
kanem) miastem świata jest Damaszek. Początki 
jego sięgają zamierzchłej starożytności. Jest on 
stolicą i głównem miastem Syrji i leży, po obu 
brzegach rzeki Barady w odległości pięćdziesięciu 
siedmiu mil od Bejrutu. Trudno określić dokład­
nie wiek tego patryjarchy miast, pewnem jest \ 
wszakże, że sędziwe jego barki uginają się pod ! 
ciężarem przeszło 3000 lat.

YV czternastym rozdziale Genezis Damaszek 
wspomniany jest w opisie bitwy między czterema 
królami po jednej stronie a pięcioma po drugiej 
stronie, w której zwycięski Abram ściga rozgro­
mionych królów do Iłabahu na północ od miasta.

Dziwne to miasto i dziwne jego dzieje. Ileż to 
razy podlegało ono zmiennym kolejom losu — by­
wało atakowane i bronione, zdobywane wlielokrot 
nie, dobrze rządzone to znów obracane w ruinę, 
palone i odbudowywane. Jednem słowem przeszło 
ono tyle doświadczeń i .katastrof, że historja na­
szych miast współczesnych (blednie i maleje przy 
jego krwawej kronice, jak świeca przy łunie po­
żaru.

W czasie suwerenności Egiptu nad Palesty­
ną, za panowania osiemnastej dynastji Damaszek 
był stolicą małej prowincji Ubi.

Razu pewnego król, urażony namiasto ude­
rzył na nie i zabiwszy 20.000 Syryjczyjków wziął

dobrze z pisma świętego
całą ludność do niewoli. Później wojownik nazwi 
skiem Rezon wziął szturmem Damaszek razem 
z tysiącem żon króla Salomona.

Potem miasto przechodziło wielokrotnie z 
rąk do rąk. Płynęły potoki krwi i władcy zmienia 
li się tak często, że nawet Ameryka Południowa 
mogłaby im pozazdrościć rekordu niestałości rzą 
dów. W końcu w roku 333 przed Narodzeniem 
Chrystusa Damaszek dostał się przez zdradę Par 
menianowi, sławnemu generałowi Aleksandra 

Wielkiego. Po śmierci tego ostatniego zaczai sie 
znowu zawrotny kontredans.

W Nowym Jestamencie nestor miast wspom­
niany jest w związku z cudownem nawróceniem 
Sw. Pawła i jego ucieczką, którą uskutecznił, sipu 
sciwszy się w koszu z murów miasta.

YV roku 1126 wkroczyli Krzyżacy ale na krót 
ko. Później nadciągnęli Mongołowie, Turcy i E- 
gipcjanie, zdobywając wiele razy po kolei udrę­
czone miasto z nadzwyczajną regularnością. 
Wreszcie w roku 1840 usadowili się w niem moc­
no Turcy i w dwadzieścia lat później urządzili 
wielką uroczystość, wyrżnąwszy 3.000 Chrześci­
jan i puściwszy z dymem ich dzielnice.

Obecnie Damaszek liczy około 200.000 miesz­
kańców i jest we władaniu Arabów.
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O św ia d cz en ie  p. Fr. P ie c h o w s k ie g o
Oświadczam, że podpisałem listę Nr. 3 socjali­

styczną z powoda mylnego poinformowania mnłf 
Nigdy nie byłem i nie będę socjalistę.

Natomiast zachęcam wszystkich moich zna­
jomych i kolegów do głosowania na listę Nr. 1 tj. 
Zjednoczenia Polaków,

Franciszek Piechowski, mistrz ślusarski, 
ppor. rezerwy, Kawaler orderu „Virtuti

Militari“
Ceny targowe w Chojnicach z dnia 28 9. 1929 r.

Nabiał: masło 2,90 — 3,10 zł, ja ja  3 zł mendel, ser 2 — 
2,40 zł funt.

Mięso: wieprzowina 1,80 — 2 zł, słonina 2 zł, słonina 
wędzona 2,40 zł, wołowina 1,60 — 1,80 zł, baran ina  1,20 — 
1,30 zł, cielęcina 1,20 — 1,40 zł, łój 1,60 zł, siekane 1,80 zł, 
smalec 2,60, boczek 1,50 zł. za funt.

Jarzyny: cebula 15 — 20 gr, m archew 15 — 20 gr, groch 
30 gr, kąpusta kwiatowa 30 gr, czerwona 25 gr, b iała  kapu­
sta  20 — 80 gr główka, ogórki od 5 — 50 gr sztuka, pomido­
ry  od 40 — 60 gr ft

Owoce: jabłka 40 gr, — 1 zł, gruszki 30 — 80 gr, śliwki 
40 — 80 groszy za funt.

Ryby: karasie małe 50 gr, płotki od 50 — 70 gr, ft., Okoń 
ki od 50 — 70 gr, węgorze 2,30 — 2,40 zł, liny 1,40 zł, szczu­
paki 1,50 zł, śledzie słone za 1 zł od 7 — 10 sztuk.

Drób: kurczęta 2 — 3,40 zł, za sztukę, kaczki 4,50 eł, 
gęsi 12 — 14 zł za sztukę, kury  tłuste od 4 — 6,50, gołebki 
2,50 zł para, indyk 10 zł.

Kartofle: od 4 — 5 zł ctr.
Drzewo: 14 zł metr.
Słoma: 1,50 zł pączek.
Prosiaki: od 60 — 95 zł para
Ruch na targu bardzo ożywiony. Podaż owocu wiel­

ka. N atom iast bardzo mało jaj H andlarzy z ogórkami aż 
6 wozów. Podaż drobiu również w ielka
Wśród Hodowców Drobiu i Gołębi pocztowych.

Dnia 28 września odbyło się w hotelu Engla 
miesięczne zebranie Towarzystwa Hodowli Dro­
biu i Gołębi pocztowych. Zebranie zagaił prezes p. 
Steinhilber.

Z kolei podał przewodniczący do wiadomości 
liż są do nabycia kalendarze dla Hodowców Gołę­
bi pocztowych Rzeczypospolitej Polskiej na rok 
1930. Objętość takiego kalendarza wynosi 250 

stron w płóciennej oprawie i zawiera spis wszyst­
kich Tow. Hodowli Gołębi pocztowych fi znaków

Spółki Łowieckiej u Chojnicach
odbędzie się we wtorek, dnia 8. października br. o g. 

20 - tej w lokalu p. Engla w Chojnicach.
W razie nie zebrania się statutem przepisanej ilości 

członków, odbędzie się drugie zebranie o godzinie 
20.30 w tym samym lokalu, które jest prawomocne 
bez względu na ilość obecnych. 2164

Porządek obrad: Przeznaczenie części dochodów 
na cele hodowlane i ochronę łowiectwa.

Na powyższe zebranie Szanownych Członków 
zaprasza Zarząd.

(—) H ubert
przewodniczący.

f  Komunalna Kam O s z a M f ]
§ miasta Chojnic §
0 Chojnice, Ratusz
|  K om unikuje, iż  p o c z ą w sz y  
a i- p a ź d z ie r n ik a  rb .

Nr. 227

od

jest czynna
przed pot. od godz. 8—1, po pot. od godz. 
3—5, w sobotę tylko do godz. 1 w połud

0
eo
o
o
oSzanowną Klientelę o

przyjmuje się przed pot. w godzinach 0 
od 8 —12, po pot. w godzinach ~od 3—5, 0 
w sobotę tylko przed pot. w g. od 8—12. 0

Chojnice, dnia 30. września 1929 r. 0

2162 Zarząd, o

Nadeszły nowe żurnale
na październik

w w ie lk im  w yborze .

Księgarnio Dziennika Pomorskiego.

obrączek rodowych, wszystkich Okręgów Korpu­
su Rzeczypospolitej Polskiej, stan gołębi, spis za­
rządu oraz członków Towarzystwa, widoki gołę­
bi zwycięzców itd. Cena kalendarza wynosi 3 zł 
•cena zeiszytu wkładkowego 70 gr. Zamówienia 
przyjmuje p. Bethke, skład cygar ulica Gdańska.

Ostatnio odbył się lot gołębi o nagrody. Trasa 
wynosiła około 150 kim. i to z Gniezna. Nagrody 
otrzymali: 1 nagrodę 18 zł p. Sauter, 2 nagrodę 
10 zł. p. Kazimierz Bethke, 3 nagrodę 5 zł p. Bru­
no Fali mer, 4 nagrodę 5 zł p. Sauter. 5 nagrodę 
4 zł, p. Kazimierz Bethke 6 i 7 nagrodę p. Pettke i 
8 nagrodę p. Felłmer.

W dniach od 16 — 19 listopada br. odbędzie 
się w Toruniu 4 Pomorska Wystawa Drobiu. Wy­
stawiane będą: drób, gołębie, króliki, psy i zwie­
rzęta futerkowe. W wystawie wezmą udział ho­
dowcy ze wszystkich dzielnie Polski.

Towarzystwo uchwaliło urządzić w b. roku 
wystawę drobiu i gołębi pocztowych. Przewidzia­
ny jest termin 14, 15 i 16 grudnia br.

Po omówieniu szeregu spraw wewnętrznych 
przewodniczący solwował zebranie o godz. 22 30

Frekwencja słaba.
Zebranie nauczycieli.

Karsin, powiat chojnicki. Dnia 26 września br 
odbyło się w Karsinie zebranie „Chrześcijańskie­
go Stów. Nauczycieli" koła Wiele. Zebranie zagaił 
prezes p. Czapiewski, witając zebranych człon­
ków i gości i to nowo przybyłych nauczycieli pp. 
Osowskiego, Kowalczyka, Siegmulera i Walczuka 
Następnie przystąpiono do uzupełnienia zarządu 
mianowicie wyboru skarbnika, którym została p! 
Zofja Gawrychówna. W dalszym ciągu omówiono 
nadchodzącą uroczystość 10-łecia istnienia nasze 
go stowarzyszenia. Postanowiono urządzić uroczy 
sty obchod i to w listopadzie br. Wybrano komi- 
tet, w skład którego weszli: nauczyciel p. Cza- 
piewski Osowo, p. Narlochówna z Wiela i p O- 
sowski z Karsina. W wolnych głosach poruszono 
i omawiano różne sprawy organizacyjne, poczem 
pieśnią „My chcemy Boga“ zebranie zakończono.

Zabawa Ochotniczej Straży Pożarnej.
Brusy. W niedzielę 29. 9. hm. odbyła się żaba 

wa tutejszej Straży Pożarnej w ogrodzie p. Koso- 
buc kiego. O godz. 2 była zbiórka strażaków do 
pochodu, gdzie stawiła się i Ochotnicza Straż Po­
żarna z Czyczków wraz zee swoją sikawką. Zapro 
szone zostały wszelkie straże pożarne z okolicy 
lecz oprócz Straży Czyczkowy nie przybyły żadne. 
Taksamo nie mają gospodarze w Brusach żadne­
go zrozumienia, bo przybyło ich bardzo mało na 
zabawę straży pożarnej, która dla ich przecież 
dobra czuwa i pracuje. W ogrodzie, została przez 
strażaka Lubińskiego z oddziału I. pobudowana 
piramida w wysokości 15 metrów, na której 
szczycie znajdował się jeden z stiażaków. Uzna- 
nie należy się prezesowi Straży Pożarnej p. L. 
Wróblewskiemu, który się bardzo stara o miej­
scową straż i  p. Kosobuckiemu za udzielenie 

swojego ogrodu na cale zabawy.

RUCH w TOWARZYSTWACH*
rPHłonn ” **c* flI,e Zebranie Żeńskie) Konferencji św. W in­
centego odbędzie się w czwartek, dnia 3-go bm. o godz 
5-tej popoł. w hotelu p. Kaletty, 8

Ze względu na ważność spraw, prosi o liczny udział

, ,K a** Stowarzyszenie Polskie) Młodzieży Żeńśkiei W
n ^ e n L n fo  Pazd^ ennika o godz. 8,10 punktualn ie  zebranie 
p lenarne o zwykłym por gramie. W ykład wygłosi nrelesrentp' “S &  - ggSSS
t  Polek urządza w wtorek, dnia 1 października
do d&I ’W hotelu p. Kaletty o godzinie 5-tejM i t  K re,mie °przybycie s ? ich

Lutnia. Lekcja śpiewu dla chóru mieszameero we wtn« Srttfsr1 AUu • f ~
na*?!0? t- ^  0 godzinie 8 wieczorem w lokalu
pana Locha, O liczny udział uprasza Zarząd

W środę 2-go października o godz^Sdff punktualn ie  
zebranie plenarne o zwykłym program ie. Wykład wyotesi 
s-eczną114 P‘ Lemaóczyk UPrasza się również o sk ład k ^m ie  

Sprawie służ! Zarząd.

Kino Nowości
w e w torek 1. b. m.
0 godz. 3,30, 6 i 8,30 

w środę 2. bm.ogodz.
3,30, 6 i 8,30

w czw artek 3. b. m.
o godz. 6 i 8,30

w e w torek i środę 
o godz. 3.30 przed­
staw ienie dla dzieci.
Ceny m ie jsc  s

Balkon zł. 2 
Rezerwowe zł. 1.50
1 m. zł. 1.—

Ulgowe bilety nie ważne. 
UWAGA: W interesie 
Szanownych gości prosi­
my najliczniej wykorzy­
stać seanse o godz. 6-tej 
by wszyscy mieli moź 
ność obejrzenia tego filmu

Żyrie i męczeństwo 
Dziewicy Orleańskie)

Dziewica Orleańska
Genjalna epopea bohaterskiego ducha zre­
alizowana pod protektoratem pana prezy­
denta Doumergue’a, Rady Ministrów i Par­
lamentu Francuskiego oraz pod specjal­
nym protektoratem Jego aw iatob li- 
w o6ci P iusa XI-go pr*ez M arco  
de G aityn e. W roli Joanny d’Arc 
wybrana przez przedstawicieli narodu fran­
cuskiego natchniona Sim onne Gene-
D°u*ł ^ ieP°sPolita potęga inscenizacyjna! 
Bohaterka ludu w mocy kata! Spalenie na 
stosie! Męczeństwo kobiety! _ y c ie  i 
m ęczeń stw o  Joanny d’Ai*c dpzw- 
kuwa uw agę w idza od p ierw szej
2 f« r t ta-tłL,e ł - scen,r * l®8t boha-f t S t S j  k°b*eoa, j e s t  dzieck iem
i św ię tą . rilm powyższy przewyższa 

wszystko dotychczas  ̂ widziane.

Jak największy wybór
a L *  Przeszło 150 gatunkówfili PT U na od

M g f  V l  jF  najtańszych do najwy­
kwintniejszych.

Kolekcja okazowa na ż y c z e n i e .
Lisztewki do tapet, szlaki, (borty) 
szablony, farby, pokosty, lakiery.

Najkorzystniejsze źródło zakupu.
Drogerja 1 Handel Farb.

B raciaH ubert właśc.JuljanHubert
Chojnice, Pomorze.

Telefon 219. rok zał. 1894.
Gdańska 17

autobusouei clgfaro- 
we. osobowe

wykonuje najlepiej 2165
Fabryka Karoserii

P rzew osk i
Starogard

Tel. 215 Zał. 1885.

By umożliwić każdemu, mimo cicżkicso czasu zaonatripnip c;fi _=__
trykotaże, pońaochy, artykuły wfeione?ste^HdZp o ^ ^ c h K m ^ nu r u ^ m  

i ... ^ od 1— 12 października tanie dnie 
i daie w tym czasie na wszystkie artykuły, poza wełna I cerata 

Pft . t , 10 |o rabatu
Pozatem stawiam po niskich cenach pewną UoM kos.nl d.lennyeb, robótek rącm yeh

Wykwintne
manicure 1 z i

D w o rc o w a  72.
Krakowska.

Zgubiono
w sabotę wiecz. z ul. Człu- 
chowskiej do Fa. Ludwig

Kolczyk zloty.
Łask. znalazca zechce ta­
kowy oddać w eksp. Dzień. 
Pom_____
Celem kupna poszukuje 
się używane dobrre utrzy- 
manę 2152
fiiurko-tfypi. z krzesłem. 

Jedna szafę na akta i cztery 
„ Krzesełka.
Zgłoszenia skierować do 

Ekspedycji „Dziennika Po- 
morskiego".

Tanio na sprzeda* )
Rower męski, leżankę, bie- 
liźniarkę, kanapy, stół do 
rozsuwania, biurko dębowe, 
kuchenki do gazu, zegarek, 
trzewiki i płaszcze damskie, 
buty męskie. 2159

M. D oln a ,
Dworcowa 2

wejście z ul. Angowickiej.

Samotfidd
6 cyl. limuzyna bezpieczny 
wygodny na jazdy do wy­
najęcia. 2149
Dorożko Z) telef. 210

P. Grzywacz.

Pokój
dobrze umeblowany słone­
czny dla lepszego pana lub 
panienki do wynajęcia, 

ul. Młyńska 15, II. ptr.

Pokój
dobrze umeblowany zaraz 
do wynajęcia z osobnej* 
wejściem. 2153
Angowieka 7, 1 schedy.

L u d w i k  R a s c h
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Największy dom Uawcuv 
konfekcji i galanterii

na miejscu
poleca przebogaty wybór po cenach konkurencyjnych:

eleganckie płaszcze damskie
od najskromniejszych do najwykwintniejszych modeli.

Pulowery, kostjumy i swetry więzione, 
eleganckie wełniane i jedwabne suknie, 
jedwabie na sukienki, bielizna i wyprawy 
bieliźniane, fartuchy, trykotaże, rękawi­
czki, pończochy.

Elegancka konfekcja męska
kapelusze — koszule dzienne — krawaty.
Dla mieszkań: firany — dywany — materjały na

chodniki i wyścielanie mebli, kołdry, 
ga lan te r ja ,  wełna pończoszkowa, 
torebki.


